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vl: Poznań, 22 grudnia. Wiadomości ostatnie z Węgier
całkiem niespodziewanie zdają się zapowiadać rychłe przesile­
nie naprężonych z dawna tego kraju do rządu austriackiego 
stosunków. Wiadomości te zaniepokoiły nawet koła które

.«’niełatwo przystępne są przedwczesnym obawom. Korespon- 
-Bdencya którą poniżćj zamieszczamy, wypłynęła widocznie z pod 
««wpływu pierwszego wrażenia jakie te wiadomości sprawiły.

1 ¡«Jakkolwiek sytuacya Węgier nie widzi nam się zbliżać w tćj 
chwili do przesilenia w kierunku o jakim wspominają listy wie­
deńskie, a symptomy niepokojące władze austryackie nie wi­
dzą nam się być jeszcze prologiem do krwawego dramatu, ale 
iraczćj ostrzeżeniem, iż niebezpieczna ignorować uprawnione 
żądania ludów, bo stateczne ich ignorowanie wiedzie w końcu 

iclwda smutnych przesileń; jakkolwiek te symptomy właśnie dla 
tego iż niespodziewane, stosunkowo zbyt wielkićj nabrały wagi 
¿szczegóły jak o gromadzeniu broni w księstwach Naddunaj- 
skich, skąd miała przechodzić między innemi do Kongresówki 
i Galicyi, najoczywiściój są przesadzone, przecież położenie we­
wnętrzne Austryi, ilekroć zbliża się do Rosyi, jest tego rodzaju 
iż każdćj chwili te symptomy niepokojące mogą nabrać zna­
czenia i doniosłości zdolnćj zachwiać w posadach monarchią

— austryacką. Korespondencya wspomniona brzmi:
n Coraz to ciemniejsze chmury zaciągają na widokrąg

P°‘ polityczny. Położenie Europy staje się coraz powikłańszóm 
cc° i opłakańszćm. Okazuje się, iż odraczanie załatwienia spraw 
^naglących było fałszywym środkiem zapobieżenia groźnym 

burzom. Poplątane nici zbijają się w węzeł, który nie da się
•u- rozwiązać, który trzeba będzie przeciąć.

Gdyby wcześnie z początkiem roku bieżącego było zmu­
szono Rosyą do koncesyi dla Polski, zażegnanoby małym ko­
sztem na długie lata bliskie teraz niepokoje. Trwałość po­
wstania polskiego, upór Rosyi, niedołężność Zachodu, dwuli-

:e" cowość Austryi niepoparły, ale i zwichnąć niezdołały powsta­
nia, ochroniły chwilowo od zemsty nieubłaganćj Rosyą, oszczę­
dziły tymczasowo kosztów państwom zachodnim, ale popchnąć

— mogą Austryą w straszliwą przepaść.
Magenta i Solferino chociaż były klęskami wojennemi,

mogły były stać się źródłem pomyślności dla Austryi, gdyby 
lieżeli już nie dyplom październikowy, przynajmnićj patent lu-

Íowy wykonano z sumiennością, dobrą wolą, gdyby równou- 
irawnienie wszystkich narodowości w zasadzie weszło w czyn 
życie, gdyby Austrya stanęła szczerze i otwarcie po stronie 
Francyi. Ilekroć Austrya zdawała się nachylać ku drodze, 

którą wszyscy jasuo rzecz widzący, za jedynie dla nićj możliwą 
uważali, tylekroć utwierdzał się nadwerężony jćj kredyt, rosło 
zaufanie ludów, umacniała się jćj potęga międzynarodowa. 
Ale Magenta i Solferino zdaje się nie były dostateczną nauką 
dla Austryi, niepomna napomnień łiistoryi wnet przygłuszyła 
¡w sobie natchnienia szczęśliwszćj chwili i oddaje już widocznie 
rękę splamionćj krwią polską Mo kwie.

Nemesis dziejowa przecież nie zdaje się długo, tą rażą 
chcieć zwlekać okropne skutki, wynikające z dwulicowości
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i obłudy.
Wahanie się i obłuda w sprawie polskićj zaczynają wyda­

wać owoce w Wenecyi i Węgrzech. Nie dość burzy w tych 
krainach rząd austryacki, jakoby ślepą jakąś wiedziony fatal- 
nością, gwałtem prawie usiłuje on wmówić w Galicyą, która 
w ciągu roku bieżącego tylko zajęta współczuciem i pomocą 
dla walczącćj braci naprzeciw Rosyi spoglądała ku Austryi 
z zaufaniem nawet, chęć oddarcia się od dynasty i Habsburgów.

Przed kilku dniami podał Vaterland wiedeński list ks. 
— (Napoleona zmyślony czy prawdziwy, ale zawsze trafnie malu- 
; jący trudne położenie Wiktora Emanuela w obec stronnictwa 
~ ruchu, które go prze na Wenecyą. Gdyby Austrya była sta- 
i? nęła wyraźnie po stronie Francyi i Polski ani Wiktor Ema-

* nuel, ani Garibaldi nie śmieliby uderzać na Wenecyą ; ale 
naprzeciw Austryi sprzymierzonćj z Rosyą, królestwo włoskie

,, musi albo wystąpić o Wenecyą, albo się rozpaść. Rzeczywi-
* ście wybuch wojny między Austryą a Piemontem staje się co- 

raz groźniejszym, jak tego dowodzi wiele wskazówek po dzien- 
[likach.

™ Correspondance Havas ma następującą w téj kwe- 
ptyi wiadomość z Turynu : „Zbliżamy się stanowczo do wojny,

i stronnictwo ruchu nie jest skłonne czekać do marca. Bi- 
io, Brofferio i Macchi nie zdołali jeszcze egzaltowanych skło- 
ić do odstąpienia od planu zaczepienia w styczniu Wenecyi. 
Powiadają oni, że zima pomyślną jest dla powstania, aby zer-

'/, wać komunikacye z Wiedniem. Obradowano nad planem, by 
przerwać telegrafy i koleje. Usprawiedliwiają zaś swoje plany 
pezzwłocznego napadu koniecznością niedozwolenia Austryi 
Uzupełnienia uzbrojeń i dokończenia fortyfikacyi linii obron­
nych. Ale ministerstwo wspólnie z stronnictwem konserwaty- 
Wnćm zdołają zapobiedz powtórnemu Samico.“

Jeden z dzienników austryackich pisze zaś : „Władzom 
lustryackim wpadło w ręce kilka dokumentów, rzucających 
liejakie światło na włoskie plany rewolucyjne. Między temi 
>apierami znajduje się plan do tworzenia oddziałów partyzan- 
ikich w weneckićm, na wzór polskich, ruch bowiem wojenny 
■ządu włoskiego ma poprzedzić powstanie w weneckićm, uspra­
wiedliwiające go niejako. Powstanie zaś ma się organizować 
w górzystych okolicach koło Belluno i Udine, starając się tym 
iposobem wejść w styczność z południową częścią Tyrolu, za- 
nieszkałego jak wiadomo przez Włochów ; na równinach bo- 

/, wiem nie zdołałoby, zwłaszcza z początku, długo się utrzymać.
ftuch ten ma się rozpocząć na wiosnę.“

Z Florencyi donosi korespondent do Mor ni ng Postu:

„Nikt zdaje się nie wątpi tutaj, że na wiosnę wybuchnie wojna 
pomiędzy Włochami a Austryą. Jenerał de Lonnay, który 
dowodzi toskańskim korpusem armii włoskićj, miał dnia 7 
grudnia przemowę w tćj myśli do wszystkich oficerów w twier­
dzy da Basso, i upraszał tychże, ażeby podwoili swoję gorli­
wość i czynność nad mustrą żołnierzy, ponieważ chwila wy­
ruszenia w pole, ma bj’ć nader bliską. Dzisiaj przybyło dwóch 
jenerałów: Marengo i drugi z szczególnym poleceniem, ażeby 
wypróbować zdolności kawaleryi, a pogłoska obiega, że wszyscy 
konskrybowani z drugićj kategoryi mają zostać wkrótce po­
wołani, to znaczy, że stan armii od jednego razu podniesie się 
do 600,000 lub 700,000 ludzi. Żołnierze uwolnieni na krótki 
czas, zostali powołani a rotmistrze otrzymali rozkaz, ażeby wy­
słać tych żołnierzy do zakładów pułkowych, którzy nie są 
jeszcze zdolni do służby obozowćj. Z nad ujścia Padu i Min- 
cio donoszą, że wyzywania i zaczepki rozpoczęły się znowu ze 
strony piemonckich forpocztów. Dochodzi to już do tego sto­
pnia, że z zasadzek strzelają na przechodzące austryackie pa­
trole. Ze strony władz austryackich wojskowych, oskarżano 
się już kilkakrotnie w tćj sprawie u władz piemonckich, ijzwra- 
cano uwagę na skutki jakie mogą wyniknąć z podobnych na­
padów?“

Komitet wenecki zaś wydał odezwę do Wenecyan, którym 
oświadcza, iż niedaleka chwila wybawienia i połączenia się 
z innemi krainami włoskiemi w jednę wielką i potężną całość.

Takie objawiają się symptomata grożących Austryi nie­
bezpieczeństw od strony Włoch; że to nie jedyne niebezpieczeń­
stwo zawisłe nad jćj głową dowodzi list z 17 bm. z Wiednia 
zamieszczony w berlińskićj gazecie Spenerowćj, który 
powiada, co następuje: „Wielkićj doniosłości są wiadomości 
z Węgier, które można nazwać prawdziwemi wieściami Jobo- 
wemi. Słyszymy, iż rząd wczoraj odebrał od swych organów 
najmocnićj niepokojące doniesienia o nagłym, a więc niespo­
dziewanym wzroście agitacyi, po którćj obawiać się należy 
bliskiego wybuchu powstania. Zapewniają nas, że większych 
miastach urzędnicy musieli usuwać plakaty buntowniczćj tre­
ści, ale że późnićj jeszcze inne pojawiły się oznaki, które nie- 
dopuszczają żadnych wątpliwości o istnieniu szeroko rozprze­
strzenionego sprzysiężenia zmierzającego do ogólnego powsta­
nia. Czy aż do chwili obecnćj przedsięwzito uwięzienia, lub 
czy je moża było przedsięwziąć, nie mogliśmy się dowiedzieć. 
Ale jedno już dziś oświadczyć możemy, że w całćj tćj sprawie 
wielką rolę odgrywają wpływy zewnętrzne. Nie napróżno od 
dwóch lat gromadzono w Księstwach Naddanajskich i Serbii 
broń i amunicyą; przeznaczone one były nie tylko dla rządów 
tych krain, ale także dla Kongresówki, Galicyi i Węgier.“

Jeżeli rzeczywiście takie niebezpieczeństwa grożą Austryi, 
jeżeli takie chmury gromadzą się nad jćj głową; losy jćj może 
bliskie końca. Jedno wszakże teraz nawet jeszcze mogłoby ją 
ocabć: otwarte postawienie się obok Francyi, szczere nada­
nie autonomii najzupełniejszej Węgrom i Czechom; pozbycie 
się dobrowolne krain, których utrzymać nie potrafi i nakoniec 
bohaterski czyn wdzięczności za wyprawę Jana III pod Wie­
deń, wyprawą przeciw Moskwie pod Warszawę. Jeszcze nie 
za późno 1

— Prowadzim dalćj, opierając się na urzędowych zapiskach 
stenografowanych, sprawozdanie z obrad izby poselskićj sejmu 
pruskiego, z dnia 12 grudnia.

Kiedy skończyło się głosowanie nad wnioskiem posła 
Kratza, przez którego przyjęcie inne wnioski w tejże mate- 
ryi upadły, pomimo pory spóźnionćj, były bowiem już trzy 
kwadranse na trzecią z południa, i pomimo kilkakrotnego wo­
łania , aby posiedzenie solwować, izba przechodzi do trzeciego 
przedmiotu zamieszczonego na porządku dziennym, to jest do 
sprawy gimnazyum trzemeszeńskiego. Wniosek w tćj sprawie 
był podany przez posłów Kantaka, Janiszewskiego i towarzy­
szy ; wedle nru 44 druków sejmowych byliśmy go powtórzyli 
w nrze 27 naszego pisma. Referentem komisyi jest poseł dr. 
Molier. Wniosek komisyi brzmi:

„Zważywszy iż zamknięcie gimnazyum trzemeszeń­
skiego, które nastąpiło przed więcćj niż ośmiu miesią­
cami, z góry widzi się być nieusprawiedliwionćm; 
„zważywszy dalćj, że w obecnych okolicznościach otwo­
rzenie jegoż niepodlega żadnymguzasadmonym skrupu­
łom ,

„izba poselska uchwala:
„wyrazić w obec królewskiego ministerstwa stanowcze 
oczekiwanie, iż to ministerstwo co najrychlćj rozkaże za­
kład pomieniony znowu otworzyć.“

Przeciwko wnioskowi komisyi ani jeden mówca nie zarzą- 
dał głosu. Nasamprzód zabiera głos, za wnioskiem, poseł 
John, poseł Kwidzyński. Rząd, powiada on, nazywa zam­
knięcie gimnazyum trzemeszeńskiego środkiem tymczasowym, 
a zarazem jednak dodaje, iż jeszcze teraz się waha, czy śro­
dek ten niema być trwałym. „Wedle oświadczeń komisarza 
rządowego zamknięto gimnazyum z powodów następujących:

1, ponieważ wielka liczba uczniów, to jest 40, z wyż­
szych klas przeszła do powstania w Królestwie za pru­
ską granicę;

2, ponieważ prawie równie tyle, to jest 38, także 
z klas wyższych, na wniosek ich rodziców trzeba było 
rozpuścić do domu;

3, ponieważ pod koniec roku zeszłego odkryto stowa­
rzyszenie zapewne także pomiędzy uczniami trzech wyż­
szych klas istniejące, któreby podobno było mógło się stać

szkołą przygotowawczą dla oswobodzenia narodu pol­
skiego, gdyby takowe miało w przyszłości nastąpić. 

Ostatni powód można uważać za usuniony. Członków 
stowarzyszenia tego tajnego pociągnięto do śledztwa i ukarano 
karceresem lub więzieniem od dni 1 do 3. W taki sposób 
przecież powód ten usuniono. Mniemanie, iż Stowarzyszenie 
niewielu uczniów mogłoby za sobą pociągnąć zagładę całego 
zakładu, trzebaby przynajmnićj nazwać bardzo nieszczęśli- 
wćm. Dwa drugie powody mogły może władzy nadzorczćj 
szkolnćj dać pochop do środków tymczasowych, mianowicie 
do tymczasowego zamknięcia klas wyższych tego gimnazyum, 
w razie gdyby trzy wyższe klasy zupełnie się wypróżniły, ale 
inaczćjnie. Bo dla tych, którzy opuścili gimnazyum, środek 
taki musiał być bezskuteczny, a dla pozostałych przecież 
wszelka materya zaraźliwa knowań politycznych, niejako ma- 
teryał „„z ogniska powstania,““ jak rząd się wyraża, była 
usunioną.

„Ale rząd z temi wypadkami łączy złe samo przez się po­
łożenie gimnazyum a raczćj niekorzystue jego zewnętrzne stó- 
sunki, które wylićza raport komisyi, których więc nie po­
wtórzę. Od kiedyż to, pytam, te niekorzystne stosunki rząd 
poznał? Gimnazyum istnieje od r. 1839, a wszystkie stósunki 
które rząd wylicza, koniecznie już w początku istnienia gi- 
mnazyum siusiały być wiele znaczniejsze i wiele łatwiejsze do 
poznania; one z postępem czasu musiały koniecznie się zła­
godzić.

„Pytam dalćj, w jakiż stósunek dadzą się sprowadzić te 
zewnętrzne niekorzystne stósunki ze skłonnością młodzieży pol­
skićj do knowań politycznych, które teraz dopiero się obja­
wiają? Jeżeli cośkolwiek, to przecież wyższy zakład naukowy 
należy uważać za środek do utrzymania młodzieży na drodze 
prawdziwćj. W każdym razie zaś trwałe nadużycia i stósunki 
krzywe niemogą być powodem do tymczasowego zniesienia 
zakładu wychowawczego, który jak w mowie będący, obejmuje 
prawie 400 uczniów.“ Mówca sądzi, że chyba już dawno 
trzeba było przenieść gimnazyum, gdyby tego istotnie konie­
czna zachodziła potrzeba, ale od takiego przypadku, ja­
kim jest niniejszy, przeniesienie niepowinno być zawisłem; 
a najdziwniejsza jeźli dotychczas rozważa, czy środek ten tym­
czasowy ma pozostać tymczasowym.

Minister wyznań Miihler powołuje się na powody wyra­
żone w raporcie komisyi, które po części poseł John streścił. 
Twierdzi, że owo tajne stowarzyszenie pomiędzy uczniami było 
więcćj rozgałęzione, że w Trzemesznie od samego początku 
zawiązania stowarzyszenia aż do końca przeszło 90 imion było 
na spisie stowarzyszenia, które pokazało się tćż po innych gi- 
mnazyach w Poznańskićm, że czterech z tego stowarzyszenia 
sądy skazały na czterotygodniowe więzienie, 16 na trzydniowe. 
Zamknięto gimnazyum, bo uczniowie zaczęli udawać się do po­
wstania, i niebyło wiadomo, jak daleko ruch się rozciąga pomię­
dzy uczniami trzemeszeńskiemi. Ale teraz pokazały się głębsze 
szkody przy tym zakładzie, choć one są tego rodzaju, że z da­
wniejszych stosunków pochodzą, i może przy wyborze miejsca 
przy zakładaniu gimnazyum powinny były być uwzględnione. 
W Trzemesznie niemasz dosyć sił odpornych przeciwko żywemu 
ruchowi politycznemu, Trzemeszno jest bliskićm granicy Kró­
lestwa, większa połowa mieszkańców tego miasteczka jest pol­
ską. Mieszkańcy po większćj części niezamożni. „Z żywiołów 
wyższego wykształcenia znajduje się w Trzemesznie tylko sąd 
powiatowy, złożony z dyrektora i 7 członków, i duchowni 

, dwóch wyznań.“ Z 387 uczniów przy zamknięciu zakładu mie­
szkało tylko 51 i 12 u swych ¡ojców i matek w mieście, reszta 
albo u krewnych albo po pensyach za 24 do 80 tal. rocznie; 
147 żyło własnym wiktem. „Wedle innego zestawienia 128 
uczniów było na stancyi u męskich gospodarzy, 167 u 25 żeń­
skich gospodyń. Że w takich okolicznościach nie może być 
mowy o uporządkowanym nadzorze, o przeciwwadze w samym 
domu przeciwko szkodliwym lub psującym wpływom tak wiel­
kićj liczby uczniów, pewnie nie będzie trzeba dowodzić.“ Sto­
sunek iż trzy czwarte części uczniów tylko z największą tru­
dnością przez pilność i wytrwałość musi dobijać się wyższego 
wykształcenia, nie może być uważany za zdrowy i normalny. 
Szkołę wyższą trywialną trzemeszeńską w r. 1832 zamieniono 
na progimnazyum; w r. 1840 na gimnazyum zupełne. P. mi­
nister sądzi z owoców, że zmiany te niezupełnie były szczę­
śliwe. Kwestya teraz już nie zachoozi, kiedy otworzyć gi­
mnazyum trzemeszeńskie, ale czy je w ogóle otworzyć, albo czy 
je znieść i inaczćj zastąpić potrzebę kształcenia. W końcu p. 
minister wyraża, iż rząd królewski mocno pragnie, aby także 
Polacy w równćj mierze z Niemcami brali udział w dobrodziej­
stwach i środkach wyższego wykształcenia, aby się złączyć wę­
złami duchowćj spólności. W Trzemesznie stosunki pielęgnują 
w gimnazyum duch szkodliwy ogółowi, więc rząd niechce kwe- 
styi istnienia gimnazyum trzemeszeńskiego uważać za tymcza­
sową, i wnosi p. minister o przejście do porządku dziennego.

Zamknięto dyskusyą, pomimo że jeszcze za wnioskami ko­
misyi chcieli przemawiać pp. Reichensperger, Metzig i Har- 
kort; przeciw wnioskowi nikt się nie zgłaszał. Po zamknięciu 
zabiera głos wnioskodawca, poseł Kantak, i w te przemawia 
słowa:

Poseł Kantak. Panowie 1 Zaprawdę ubolewać nad 
tćm muszę, że wniosek ten, który uważam za nader ważny, 
a o którego ważności dla miasta Trzemeszna po oświadcze­
niach ministra spraw duchownych, tćm więcćj panowie przeko­
nać się mogliście, o tak spóźnionćj dnia porze wedle porządku 
dziennego, pod obrady przyszedł. Panowiel widzę, jak



wszyscy jesteście zmęczeni, i że nie jestem w korzystnćm po­
łożeniu, kiedy teraz występaję przed wami, dla należytego 
uzasadnienia mego wniosku, i z powodu tego zmuszonym będę 
niejedno dobre i zajmujące (w mojem przynajmniej przekona­
niu) zamilczeć i nie poruszyć, tylko ze względu na te okolicz­
ności. Jeżeli mimo tego kilka minut dlużćj może, niż się spo­
dziewacie, mówić będę, liczę na całą waszą uwagę, jużto dla 
ważności samego przedmiotu, jużto że bynajmnićj nie moją 
winą, jeźli tak późno wniosek ten przyszedł z kolei.

„Więc panowie, co się tyczy sprawozdania komisyi, po­
zwolę sobie z lekka tylko dotknąć strony faktycznćj; znaj- 
dziecie ją tam dość w zupełności przytoczoną, a ja konstato­
wać tylko mogę jako 2 marca t. r. naraz wielu uczni 
w szkole było nieobecnych. Nauczycielom polecono zrewido­
wać pomieszkania, nie zastali ich w domu; było ich 38 wedle 
moich wiadomości, 40 wedle wiadomości p. min. spraw du­
chownych lub jego komisarza, odstąpię mu i 40, a więc było 
ich czterdziestu. Już 5 marca [nadeszło rozporządzenie pro- 
wincyalnego kolegium szkólnego wydalenia wszystkich uczni, 
którzy owego czasu byli nieobecnymi. Drugiego byli nieobe­
cnymi, już 5 był, nakaz wydalenia ich, więc śpiesznie wymie­
rzono sprawiedliwość. Zaraz potem nadszedł rozkaz z 9 marca 
w skutek reskryptu ministra spraw duchownych, jeżeli się nie 
mylę z 6 marca, zamknąć z końcem tygodnia cale gimnazyum 
i nastąpiło to 14 marca. Tenor rozporządzenia tego brzmi 
mnićj więcćj:

„ „że panuje wzburzenie i że zaszły godne pożałowania 
ekscesa, jak mianowicie że je duć j nocy około 40 uczni 
udało się do powstania, a niemal również tyle za urlopem 
do rodziców się udało.““

„Znajdziecie panowie i w sprawozdaniu twierdzenie to, że 
40 uczni w jednćj nocy do powstania się udało; a komisarz 
zastępca rządowy twierdzenie to postawił kategorycznie, 
dziś powiada p. minister, że prawdopodobnie w wię­
kszćj części przyłączyli się do wyprawy, więc dziś już 
mała modyfikacya. Swego czasu żądałem w komisyi od komi­
sarza rządowego, by podał, na czćrn opiera się to twierdzenie 
że 40 uczni jednćj nocy do powstania się udało, że trzeba 
było rzecz tę konstatować, co o ile wiem, nie nastąpiło, mimo, 
że z łatwością nastąpić było mogło, bo tćm samćm rozporzą­
dzeniem, którćrn nakazano wydalenie uczni, polecono zara­
zem dyrektorowi zakładu zdanie raportu co do wszystkich 
uczni radzcy ziemiańskiemu w Mogilnie.

„Dalszy tenor rozporządzenia tego brzmi mnićj więcćj:
„„gdy obok tego wedle sprawozdania pańskiego nie 
można obecnie spodziewać się korzyści z uczenia, pan 
minister reskryptem z 6 t. m. nakazał tymczasem zam­
knięcie gymnazyum.““

„Panowie! co się tyczy raportu tego, który obok onych 
40 uczni w tenorze rozporządzenia p< Iecającego zamknięcie 
za powód ku temu podany, pozwalam sobie zwrócić uwagę 
waszą na to, że w komisyi waszćj była mowa o tćm, jako dyre­
ktor na zapytanie regensa zdał raport ten jednostronnie, bez 
zapytania się kolegium nauczycielskiego. Komisarz ministe- 
ryalny nie zaprzeczył temu. Sam wszakże dalćj oświadczył, że 
nauczyciele zakładu najmniejszemu nie podlegają zarzu­
towi. Jeżeli tak jest, czyż nie wypadało przy takważnćj spra­
wie zasięgnąć i ich zdania, tćmbardzićj, że z pewnością ci na­
uczyciele, którzy jako ordynaryusze stoją na czele pojedyn­
czych klas — a będzie ich ośm do dziewięciu — lepićj znać 
muszą stósunki uczniów i lepićj wiedzieć o tćm ażali w poje­
dynczych klasach można spodziewać się korzyści [z uczenia, 
niźli dyrektor sam, którego charakterowi zresztą najmnićj 
ubliżać nie myślę.

„Co się tyczy stósunków owy«'h drugich czterdziestu 
którzy za urlopem udali się do rodziców, wspomina komisarz 
rządowy, jakoby rodzice dla tego ze szkoły ich odebrali, by 
nie przyłączyli się do powstania. Zkąd komisarz rządowy do 
tego przyszedł, że przytacza i zna powody rodziców, 
którym każdego czasu służy prawo odebrania za jakiśkolwiek 
czas swych dzieci, i którzy najrozmaitsze ku temu mogli mieć 
powody, tego nie wiem.

„Otóż panowie, nie chcę rzeczy przedłużać, środki, które 
przedsięwzięto prze iw rozporządzeniu temu, były wielorakie. 
Reprezentanci miasta i magistrat udali się z prośbą do naczel­
nego prezesa. Odpowiedź: niemogę dać nadziei otworzenia 
gimnazyum po wielkićj nocy; rzecz przedłożona ministrowi. 
Udano się z petycją i deputacyą do ministra spraw duchow­
nych. Odpowiedź pana naczelnego prezesa:

(czyta)
„Podanie skutku mieć nie może, aż po ukończeniu 

rozpoczętych czynności.“
„Dnia 26 czerwca na szczęście miasta — tak myślano 

w mieście — przejeżdża następca tronu. Korzystają z rado- 
śnego wypadku i sposobności i podają mu prośbę, w nadziei, że 
następca tronu przyczyni się za miastem. Podanie poszło do 
naczelnego prezesa a ten odpowiada:

„bez oświadczenia wysokićj woli mnie oddano. Odsyłam 
do mćj odpowiedzi z 6 przeszłego miesiąca.“

„I obywatele z swćj strony petyce podawali z stoma pod­
pisów były i z mniejszą liczbą, ale i z przeszło dwóchset podpi­
sami. Wreszcie gdy na ostatnie dwie żadnćj nie odebrali od­
powiedzi, udali się do ministra w rekomendowanym liście, 
dziwiąc się, że nie odbierają odpowiedzi, i sądząc, że minister 
chyba petycyi ich nie odebrał, proszą tedy o rożstrzygnienie. 
Napróżno 1

Dodam jeszcze, że i stany powiatowe chciały wstawić się 
za gimnazyum. Stanęła na zawadzie różnica żdania między 
radzcą a stanami powiatowymi, tymi przynzjmnićj, którzy 
wniosek o to postawić chcieli. Radzca ziemiański oświadczył, 
przesłanie w sprawie tćj petycyi do króla IMości, nie należy 
do kompetencyi stanów powiatowych, że zatem tego na po­
rządku dziennym nie postawi. Niewiem w tćj chwili, o ile 
je sprawa ta obchodzi. Ale i jakżeżby w wysokim stopniu 
powszechnie obchodzić nie miała ? • Z podań dotycyących oka- 
uje się panowie, że przeszło sto dzieci z samego miasta, znaj- 
owało się na gimnazyum; mam tu specyalny ich spis, zdaje

mi się, że jest 110. Z tych wielka część uczęszczała do seksty 
i kwinty, więc do najniższych klas, które również zamknięto. 
Istnieje «prawdzie w Trzemesznie szkoli miejska, i możeby 
ktoś powiedział, że do nićj tymczasowo uczniowie ci udać się

, mogli — ależ ona przepełniona. W podaniu z 24 sierpnia 
■ napisano:

(czyta)
„że w mieście znajduje się przeszło 400 dzieci do uczęsz­

czania do szkoły obowiązanych (od 5 do 14 roku życia), z któ­
rych tylko około 300 szkoły miejskie odwiedza, bo większćj 
liczby dla braku miejsca i nauczycieli pomieścić nie mogą. Że 

I nadto przeszło 100 dzieci do odwiedzania szkoły obowiązanych 
po zamknięciu gimnazyum zostało bez nauki, bo pomieszcze- 

: nia w szkole miejskićj znaleść nie mogli. Rodzice dziwią się,
! że dzieci ich obowiązane są do szkoły uczęszczać, a obowiąz- 
, kowi temu zadość uczynić niemogą. Do jakiójż szkoły dzieci 
i swe posłać mają? Do innego miasta — na to brak im
; środków.
i „Jako dalsze następstwa zamknięcia gymnazyum wy- 
} liczają:

„Pewna liczba obywateli znajduje utrzymanie lub część 
utrzymania przez istnienie gimnazyum i przyjmowanie uczni. 
Wielu ludzi zamożnych sprowadziło się do Trzemeszna dla 
wychowania tam swych dzieci; ci naturalnie wśród takich oko­
liczności opuszczają miasto. Ztąd ubożeją inni, którzy od 
nich mieli zatrudnienie; handel wstrzymuje się, rzemieślnik 
nie ma roboty, miasto ubożeje, wartość gruntu i ziemi spada, 
ale podatki te nie zmniejszają się, owszem przy rozkładzie no­
wego podatku gruntowego i od budynków, który będziem mieli 
szczęście niezadługo widzieć zaprowadzonym, miano nawet 
wzgląd na istniejące gimnazyum i taksowano wyżćj. Ale naj­
większe straty powstają ztąd, że rodzice nie wiedzą sobie rady 
z dziećmi i p trzeć muszą na to, jak dzieci tracą czas i sposo­
bność postępowania w naukach, a zapominają to, czego się na­
uczyły. A jeżeli nawet zamożniejsi rodzice, którzyby posiadali 
fundusz oddania dzieci na inne gimnazyum, nie mogą tego 
uczynić dla prostćj przyczyny, że na innych gimnazyach miej­
sca niema, a nie mogą przecież dzieci oddawać na gimnazyum, 
gdzie tylko po niemiecku wykładają, bo dzieci te do tyła po 
niemiecku nie umieją, by język ten jako wykładowy rozumieć, 
czyż to zaprawdę nie jest smutne położenie? A przecież tak 
jest. W W. Ks. Poznańskićm istnieją tylko trzy katolickie 
gimnazya, jedno w Ostrowie, odlegiein jest na 15 mil, drugie 
w Poznaniu, najbliższe, do 9 mil oddalone, tak jest przepeł­
nione, iż już od dawna miejsca w nićm niema. Przytoczę pa­
nom co do tego tylko programy ostatnich 3 łat. W r. 1861 
stoi napisano: „Zamiejscowych nie przyjmuje się, miejscowych 
ile będzie miejsca.“ W programie z 1862 r.: „Zamiejscowych 
nie przyjmuje się do seksty, kwinty, kwarty i tercyi niższćj,

• miejscowych tylko do seksty o ile starczy miejsce.“ Program 
; z r. 1863: „Zameldowania przyjęte być mogą tylko do seksty 
i i tercyi wyższćj.“ Faktycznie więc niepodobna nawet zamo­

żnym dzieci swe gdzieindziej umieścić, cód dopiero uboższym? 
Tak stoją stosunki dziś jeszcze, chociaż potrzeba nowych gim- 
nazyów dla W. Ks. Poznańskiego, w którychby język polski 
był wykładowym od dawna w całćj zupełności uznaną, uznał 
ją sam nawet rząd na posiedzeniu dostojnćj tćj izby 26 lutego 
1852, a przecież nic ku temu nie zrobiono. Powstały od tego

i czasu wprawdzie gimnazya, ale nie dla polskiśj ludności, cho- 
’ ciąż rząd królewski przyzna mi przecież, że ludność polska 
! w tych nawet częściach prowincji poznańskiej co do liczby 
' znacznie przeważa. Powstały niemieckie gimnazya w Ino- 
j Wrocławiu (w Kujawach) i w Gnieźnie. To zaprawdę prze-
• ważnie polskie okolice, a i my od wielu już lat w gronie na- 
i szćm mamy deputowanych polskićj narodowości z powiatu mo- 
‘ gilnickiego, gnieźnieńskiego i pogranicznych. Na jednćm

z gimnazjów tych, na których język wykładowy jest tylko nie­
miecki, niezna ordynaryusz seksty nawet polskiego języka, nie- 
rozumie go, i jeźli chce porozumieć się z uczniem Polakiem, 
musi ku temu używać innego polskiego wspóiucznia. Że to

, zaprawdę wielkie niedogodności i złe, nad tćm pewnie i słowa 
tracić mi nie potrzeba.“

(Ciąg dalszyinastąpi.)

NPan raczył zamianowanego pastorem w Czaplinku 
(Tempelburg) dotychczasowego dyakona w Lassanie Luhmana 
zamianować superintendentem synodu w Czaplinku.

Berlin, 21 grudnia. Na sobotnićm posiedzeniu izby po- 
selskićj, jak się dowiadujemy z obszerniejszych sprawozdań 
dopiero dziś nadeszłych, postawili posłowie pp. Thokarski 
i Deko wski następujący wniosek:

„Izba poselska zechce wypowiedzieć ministerstwu na­
dzieję, iż takowe uznając potrzebę, ażeby Polakom Prus 
Zachodnich zrozumiałem było to, o czćm wiedzieć są 
obowiązani resp. uprawnieni, wyda rozporządzenie, aby 
wszelkie prawa, rozporządzenia, rozkazy i obwieszczenia 
władz w Prusash Zachodnich (w obwodach gdańskim 
i kwidzyńskim) obok niemieckiego także w polskim ję­
zyku ogłoszono.“

Wniosek powyższy przekazano komisyi sprawiedliwośći 
dla odbycia nad nim wstępnćj narady.

Pod koniec posiedzenia uprasza dr. Simson, aby, jeźli 
na dzień 4 stycznia wyznaczono pierwsze poświętne posiedze­
nie, takowe dopiero o 12 w południe rozpoczęto, ponieważ 
jako prezes komisyi sprawiedliwości naznaczył jej w tymże 
dniu tajne posiedzenie na godzinę 10 i rząd także na nie za­
prosił , ażeby dał potrzebne objaśnienia w sprawie uwięzionych 
posłów polskich. Poseł hr. Cieszkówski prosi aby w inte­
resie godności izby i przez wzgląd na zupełnie podobną sprawę 
posła Rogawskiego w izbie austryackićj, tę już od dwóch mie­
sięcy ciągnącą się sprawę jaknajśpiesznićj załatwić zechciano 
i jeźli można, wcześniejsze niż 4 stycznia posiedzenie komisyi 
sprawiedliwości zarządzić zechciano. Na to odpowiada pos. 
Simson, iż sądził, że powinien był rządowi dać według słu­

szności i rozsądku tyle czasu na zaciągnienie wiadomości od 
władz sądowych potrzebnego; zresztą skoro tylko izba oznaj­
miła nowe swoje postanowień e (zwrócenie sprawy uwięzionych 
posłów do komisyi) natychmiast odbyło się posiedzenie komi­
syi , na którein uchwalono uprosić rząd o udzielenie sprawo­
zdania władz sądowych na dzień 4 stycznia. Poseł Zimmer- 
m a nn konstatuje, że na wyżćj oznaczone posiedzenie wyra- 
źniezaproszono także pana ministra sprawiedliwości, ale ten 
odpowiedział, że nie widzi żadnego powodu do przj’bycia na 
to posiedzenie. W tćn sposób zakończyła się tymczasem ta 
sprawa w izbie.

A Wrocław, 21 grudnia W sprawie uwięzionego posła 
dr. Szumana zawezwano p. Stanisława Warnkę, ucznia wy­
działu filozoficznego tutejszćj wszechnicy, do złożenia przy­
sięgi na to, coby bliższych szczegółów tćj sprawy tyczyło. Ze 
zaś p. Warnka siostrzeńcem jest uwięzionego posła, przeto dla 
tik bliskiego pokrewieństwa odmówił wręcz przysięgi. Na to 
odpowiedział sąd śledczy, że „zbrodnia stanu“ czyni co do 

, przysięgi krewnego wyjątek, a następnie, dwa tygodnie temu,
i zalecił natychmiastowe uwięzienie wzbraniającego się.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 grudnia. Mimo wszelkich zabiegów poli- 

; cyi moskiewskićj, która tylekroć razy już się chełpiła zabra- 
i niem wszystkich drukarni rządu narodowego, pisma tajne co- 
, dziennie niemal wychodzą i wszyscy je z chciwością czytają; 
i mimo ciągłych doniesień dzienników moskiewskich o pochwy- 

taniu wszystkich członków rządu narodowego, rząd ten istnieje 
i rządzi. Niedawno temu przy rewizji dworca kolei warszaw- 
sko-wiedeńskićj, porwawszy do cytadeli kilkunastu urzędników 
głosili Moskale w urzędowym swoim organie, iż schwy­
tali osobę, mającą styczność z rządem „podziemnym“, bo na­
wet będącą naczelnikiem miasta. Osobą tą miał być urzędnił 
Szręcki, u którego kilka znaleziono podejrzanych, jak twierdzi 
Moskwa, listów. Otóż korespondent do Gaz. Nar. zaręcza 
że w listach tych nie znajduje się nic dotyczącego czynności 
rządu narodowego. Są zupełnie treści prywatnćj i adreso­
wane do osób najobojętniejszych organizacji. Niepodle­
głość zaś i odezwy zostały podrzucone zbrodniczą ręką, które 
się uciekła do tego środka, praktykowanego już nieraz w War­
szawie przez Moskwę, aby poszukiwania policyi z taką okaza­
łością przedsięwzięte, nie były bezskuteczne..

Dzisiaj rozdano po mieście 5 numer „Rozporządzeń i wia­
domości policyi narodowej“.

— Śmierć śp. Szusterskiego w Wieluniu opisuje kore­
spondent Chwili następnie: „Naprzód powoli wyciągano gi 
w górę na sznurze, jaki to sposób wieszania z umysłu przyjęl 
Moskale, gdyż wszędzie egzekucja ta odbywa się innym spo 
sobem zadającym krótszą mękę ofierze; następnie sznur ur­
wał się i wpół zaduszona ofiara padła na ziemię i coś mówiła 
lecz publiczność dosłyszeć nie mogła, gdyż kozacy rozpędzająi 
batami, nie pozwolili zbliżać się do szubienicy. Wzięto inni 
postronek i znów powtórnie ciągniono do góry ofiarę. Sznui 
powtórnie się urywa, męczennik pada na wznak i rani mocne 
głowę. Wówczas nakazują żołnierzom, aby po raz trzeci za 
łożyli stryczek ofiarze; uwiązano sznur od niego u spodl 
słupa, a 4 żołnierzy ciągnąc ofiarę za nogi dodusiło ją prz; 
okrzyku zgrozy i boleści wydanym przez świadków tćj okro 
pnćj sceny, a których kozacy nahajkami potćm biii. Uduszoni 
w taki sposób ofiarę, nakazał komenderujący egzekucją poru 
cznik Gubarewicz, powiesić dopiero na szubienicy, na którć 
przez półgodziny zostawała.

„Podczas egzekucyi wyprowadzono pod strażą z więzie­
nia dwóch więźniów, aby byli tćj okropnćj scenie obecnymi 
zapewne grożą im także powieszeniem, a widokiem tćj katu 
szy i tą moralną torturą chciano ich przerazić i znaglić d< 
przyznania tego czego nie czynili. Wieczorem oficerowie mo 
skiewscy biesiadowali przy odgłosie muzyki pnikowćj. W wię- 
zicniu w Wieluniu jest kilkudziesięciu więźniów politycznych 
chociaż już ztąd przeszło sto odesłano do cytadeli war­
szawskiej. “

Korespondent do Schl. Z tg. która jak wiadomo nit 
grzeszy zbytnie sympatyą dla Polaków, potwierdza, że nieszcz^ 
sna ofiara spadłszy z szubienicy połamała ręce i nogi, żo wre­
szcie i po śmierci pastwiono się jeszcze nad jćj ciałem. Ko­
respondent zakończa temi słowy: „Nie wydając o wypadkacł 
tych żadnego sądu, donoszę wam tylko, iż cały korpus ofice­
rów zaraz po ukończonći egzekucyi, zasiedli do hucznego ban­
kietu, i większą część nocy spędzili przy kielichach.“

—- W Płocku odbyła się 7 grudnia uroezjsta konsekracji 
biskupa Popiela, przez sufragana łowickiego hr. Platera.

— Z teatru wojny ¡przesłali jenerał Bosak i majo 
Rębajło do Warszawy dwa raporta o zwycięzkićj poty czci 
w Krakowskićm pod Hutą Szczecińską, które w dosło 
wnćj przytaczamy treści:

„Po potyczce pod Ociesękami dnia 24 listopada, udałen 
się w kierunku ku Chmielnikowi i stamtąd ku Pińczowu, gdzii 
koło wsi Tur połączyłem się chwilowo z nowo uformowanyB 
oddziałem pod dowództwem majora Rębijły. Uważając za ko­
nieczne udanie się w powiat kielecki,', zamiar ten, nie zważająi 
na liczne siły Moskwy tam skoncentrowane, z samą jazdą usku­
teczniłem pomyślnie; oddział zaś pod dowództwem Rębajł] 
dla dywersyi zostawiłem w powiatach miechowskim i stobni 
ckim.

„W powiecie kieleckim zostałem potćm sześć dn:, manę 
wrując ciągle między kolumnami nieprzyjacielskiemu Po dro 
dze rogatki moskiewskie we wsiach postawione, zostały znie 
sione, a gromady zwoływane dla przypomnienia im ich obo 

i wiązków. Następnie udałem się ku Jędrzejowu, gdzie odebraw 
szy wiadomość i przekonawszy się o kilku oddziałach nieprzy 
jacielskich przeciwko mnie nadchodzących, przerzuciłem sit 
przez szosę, przeprawiłem piechotę w kierunku ku Cisowi
a sam z jazdą 11 bm. stanąłem w Słupi-Nowćj.

„W przeciągu tego czasu zaszły dwie potyczki, (niemówią 
o dawniejszćm pod Mierzwinem 5 trn. zwycięztwie, o któren 
już szczegółowy raport przesłałem). Pierwsza pod PełweB 
w czasie mego pobytu z jazdą w powiecie kieleckim, gdzie flai
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kier., nasi wykonali dzielną szarżę na kozaków, którzy przytćm 
stracili 6 zabitych i rannych, druga pod Hutą-Szczecińską 
pod dowództwem majora Rębajły na drodze ku Cisowu, gdzie 
powtórnie świeży oddział pieszy pod dowództwem majora Rę­
bajły odniósł zwycięztwo. Trzy roty moskiewskie dzielnie spot­
kane pierzchły, zostawiając 29 zabitych i rannych, 3 oficerów, 
16 karabinów i kilka tysięcy ładunków. Szczegółowy raport 
o tych dwóch potyczkach będę miał honor wkrótce nadesłać. 
Naczelnik sił zbrojnych województwa krakowskiego i sando- 
mirskiego, jen. Bosak. Szef sztabu i naczelnik sił wojewódz­
twa krakowskiego, pułkownik Chmieliński.“

Drugi raport majora Rębajły do pułkownika Chmielińskie­
go o zwycięzkićj potyczce pod Hutą-Szczecióską 9 t. m. 
brzmi:

„Dnia 5 tm. po walce pod Mierzwinem udałem się z moim 
oddziałem przez Pińczów, gdzie po krótkim wypoczynku, po­
zdejmowawszy orły moskiewskie, na podwodach do Grochowisk 
zdążyłem. Dnia 6 przybyłem do lasów śladkowskich, a dnia 
następnego przybyłem w lasy szczecińskie. W Ujnach dowie­
działem się, iż Moskwa wszystkie siły w szczecińskie lasy ściąga 
dla zrobienia wyprawy. Z Ujen przeszedłem do Huty-Szczeciń- 
skićj z myślą kilka dni odpocząć, zostawiwszy jednę placówkę 
na kraju lasu w Ujnach. Koło 2 godziny uwiadamia mnie 
oficer placówki, iż kozacy do Ujen przyszli i piechota z nimi 
nadciąga; posłałem natychmiast wachmistrza Troskolaskiego 
w kilka koni na rekonesans, aby się przekonał o sile tychże. 
"Wachmistrz spotkał się z podjazdem kozaków na połowie drogi 
dał do nich ognia i powrócił do oddziału. Na te strzały wy­
słałem kompanią kapitana Stanisława Jagielskiego, aby łań- j 
cuchem tyralierskim wszystkie chałupy i stodoły Huty-Szcze- j 
cińskićj obsadził; kompanią kapitana Podstawki przeznaczyłem 
jako posiłkowe posterunki na prawe i lewe skrzydło łańcucha j 
tyralierskiego. Kompanią kapitana Huberta wysłałem na lewą 
moją flankę, by drogę od Smykowa miał w obserwacyi i w ra j 
zie potrzeby moskiewskie prawe skrzydło zaatakował. Sam 
z rezerwą (kompania kapitana Rząśnickiego) stanąłem na 
brzegu lasu 250 kroków za łańcuchem tyralierskim. O 2’/3 
godzinie wysunęła się moskiewska piechota z lasu i mój żoł­
nierz przyjął ją pierwszy ogniem, na co Moskwa rozsypawszy 
się w tyralierkę, zajęła brzeg lasu i siała do nas rzęsisty ogień, 
który trwał przeszło 1 ’/2 godziny. Nie widząc korzystnych re- ; 
zultatów dla nas, byłem zmuszony ich prawe skrzydło z moją 
rezerwą okrążyć i tył im zająć. Kapitan Jagielski widząc mój 
manewer, ściągnął swój łańcuch tyralierski i zajął opuszczone 
stanowisko przez moją rezerwę, gdzie pod zasłoną drzew bez 
straty własnćj Moskwę celnie raził. Moskale myśląc, że nasi 
opuszczając zajęte domy cofają się, pospieszyli zająć chałupy 
przez naszych opuszczone. W tym czasie okrążyłem ich prawe 
skrzydło i wzięliśmy ich w ogień krzyżowy. Moskwa widząc 
się otoczoną, opuszczała w największym popłochu zajęte cha­
łupy, ¡uciekając w las, w którćj to chwili dość znaczna straty 
poniosła, gdyż kapitan Jagielski z łańcuchem tyralierskim i pc- 
siłkowemi posterunkami, idąc na bagnety, zajęli na nowo domy 
i moja rezerwa raziła uciekających.

„Ogień trwał do w pół do 5 godziny i zupełna ciemność 
uratowała Moskali od ciężkićj zagłady. Plac boju przy nas 
pozostał, a o ile jeszcze widok pozwolił i czyste pole, pozbiera­
liśmy moskiewskich rannych, pomiędzy którymi był sztabs ka­
pitan Federowski ze smoleńskiego pułku, kozacki oficer, a z sió­
dmego batalionu strzelców 9 szeregowych, wszyscy ciężko ranni; 
Moskale zabici w lesie pozostali w liczbie 20, nie rachując, lekko 
rannych, którzy z placu boju ujść zdołali. Z mojćj strony jest 
siedmiu szeregowych zabitych, 2 ciężko i 7 lekko rannych. Na 
Moskwie zdobyto 16 sztućców, 15 ładownic itd. Siły moje wy­
nosiły 250 ludzi; ze strony Moskwy, z opowiadań rannego ka­
pitana Federowskiego, dwie kompanie smoleńskiego pułku 
i jedna 7 batalionu strzelców z Miechowa, w liczbie 650 pie­
choty i 50 kozaków.

„W tym boju godni wzmianki przez odznaczenie się, ka­
pitanowie: Jagielski i Rząśnicki, porucznik Bindrowski, pod­
porucznik Zawadzki i sierżant Pieżnikarski, wachmistrz Tro- 
skalski, podoficerowie Kowalski i Olszewski, z szeregowych 
Trylski, Narkowski i Ślusarz.

„Nakazawszy podwody pod rannych poeągnąłem do Ci­
sowa, gdzie po przeglądzie przez jenerała Bosaka i pułkownika 
Chmielińskiego, z powodu znacznych skoncentrowanych sił 
moskiewskich w różnych punktach w Szczecińskich lasach, od­
dział mój na kilka części rozdzieliłem.

„Duch moralny żołnierza mego jest dobry lecz fizycznie 
bardzo znużony z powodu forsownych marszów, nędznego ubra­
nia.... o nadesłanie, którego już od 14 dni wzywam.... Prócz 
tego niemam żadnego lekarza ani apteki polowćj. Brak leka­
rza przyprowadza mię o znaczne straty, gdyż nawet z małemi 
cierpieniami, któreby się w obozie wyleczyć dały, zmuszony 
jestem do lazaretu odsyłać. Major R ę b a j ł o.

GALICYA.
Kraków, 19 grudnia. Wczoraj pojawiło się tutaj nowe 

wielkie pismo polityczne na którego czele czytamy następne 
zawiadomionie wydawnictwa Chwili.

„Gdy na mocy orzeczeń c. k. sądu krajowego w Krakowie 
z dnia 3 grudnia 1863 do L. 19,861 i c. k. sądu wyższego z d. 
14 grudnia tr. do L. 20,745 dziennik „Czas“ zawieszonym 
został na przeciąg trzech miesięcy, przeto wydawnictwo 
„Chwili“ zawarłszy z wydawnictwem „Czasu“ umowę wzglę­
dem dostarczenia numerów „Chwili“ pp. prenumeratorom 
„Czasu“ tudzież ogłaszania inseratów zobowiązaniom tym 
czynić zadosyć nie omieszka.“

OJ wczoraj zatćm w miejsce Czasu odbieramy Chwilę, 
którćj nazwa dobrze charakteryzuje obecne stanowisko dzien­
ników naszych, co chwila zagrożonych, rzec można, zawiesze­
niem lub zupełną zagładą ze strony rządu, ulegającego coraz 
bardzićj wpływom moskiewskim.

Aresztowania osób przechodzących po mieście stały się 
tak powszednią rzeczą, jak gdyby należały do zwykłych środ­
ków rządzenia. Każdy mężczyzna młody lub średniego wieku 
wychodząc na miasto niemoże zaręczyć, czy go patrol nie

przytrzyma, bo niemasz najmniejszego powodu, dlaczegoby 
spotkać go to niemogło, gdy spotyka tylu innych. Być areszto­
wanym, jest jak się zdaje rzeczą tylko przypadku, bo osoby, 
jak to mówią ani z miny ani z czupryny nie wyglądające na po­
wstańców, nieraz przecież spotykała ta przygoda. Niektóre 
atoli mają na sobie widoczny jakiś znak niefortunny, bo ich 
po kilkakrotnie już aresztowano. I tak p. Kazimierz Janicki, 
uczeń szkoły sztuk pięknych aresztowany był już czterokrotnie, 
pierwszy raz 5 bm, następnie 7 bm., późnićj 10 bm., a wresz­
cie 11 bm., przyczćm za każdą rażą prowadzono go bocznemi 
uliczkami, aby nie zwrócić nań uwagi publiczności, do kordy- 
gardy, a sprawdziwszy osobę wypuszczano go na wolność. Po­
dobnież i ubiór ulega często podejrzeniu i sprowadza areszto­
wanie odpowiednich osób. I tak 12 bm. przytrzymał patrol 
p. Cypryana Pankiewicza, właściciela kamienicy, przed wła­
snym jego domem, dlatego, że miał burkę z kapturem, jak to 
wyraźnie policyant oświadczył. Rewizye nietylko obejmują 
mieszkania prywatne i hotele, ale także kawiarnie, cukiernie 
i inne miejsca publiczne, co spowodowało, iż niektórzy właści­
ciele lokalów publicznych udali się osobiście do radzcy nadwor­
nego Merkla, naczelnika tutejszćj komisyi namiestniczćj 
z przedstawieniem, na jakie straty narażani bywają przez to, 
iż po kilkakrotnie niekiedy na dzień patrole wchodzą do ich 
lokalów i odbywają przegląd gości tam przebywających a nie­
których z pośród nich aresztują. Takie przeglądy odstrasza­
jąc gości od uczęszczania miejsc publicznych, narażają właści­
cieli ich na szkodę. Przedwczoraj o godzinie wpół do szóstćj 
inspektor policyjny z wachmistrzem i wojskiem, odbywał rewi- 
zyą w domu malarza Pochwalskiego na Piasku, w mieszkaniu 
dwóch literatów pp. Bałuckiego i Turskiego. Wykazawszy się 
rozkazem odnoszącym się do osoby p. Bałuckiego, przejrzał in­
spektor wszystkie jego liczne rękopisy, powieści, wiersze i listy. 
Gdy się już ta, dość długa rewizya skończyła, i nic a nic podej­
rzanego w papierach p. Bałuckiego nie znaleziono, zawezwał 
inspektor pomimo to p. B. ze sobą, odwołując się do rozkazu, 
którego jednak nie pokazał. P. B. odwieziono do aresztów po­
licyjnych na Podzamcze, z kąd go odstawiono do inkwizytorya- 
tu kryminalnego. Dziś rano także około 5 otoczono hotel Sa­
ski i po kilkogodzinnćj rewizyi aresztowano kilku obywateli 
z Królestwa, mimo że byli zaopatrzeni w paszporta.

Inne zdarzenie wywołało tutaj powszechne oburzenie 
polskićj publiczności. Na zasadzie uwiadomienia policyjnego, 
iż groby powstańców spoczywających na cmentarzu krako­
wskim, przybrane są pewnemi oznakami, jak np. chorągiew­
kami, kulami itd., administrator tutejszćj dyecezyi ks. Gałecki, 
biskup amatejski, zawezwał dziekana miasta, tudzież magistrat 
krakowski o zdjęcie tych „oznak powstańczych“ i pociągniecie 
do 3urowśj odpowiedzialności" dozórcy cmentarnego za brak 
dozoru. O ile nam się zdaje ani dziekan, ani magistrat nie 
pełnią cenzury nagrobkowćj, a podobne godła walki, jak kule 
lub chorągwie, zdobią wszędzie grobowce tych, co polegli 
w boju. W Wiedniu wzniesiono nawet pomnik na grobach 
tych, co podnieśli w marcu 1848 rewolucyę, i wieńczą takowe 
kwiatami. Nawet kiedy Moskale wtargnęli do Krakowa, wnet 
zaskrobali napis na pomniku jenerała Chłędowskiego na Czer- 
nćj pod Krzeszowicami, czując się być urażeni tym napisem, 
lecz nie zniszczyli godeł wojskowych pomnika.

Dzisiaj odprowadziliśmy zwłoki śp. Libeltowćj do dworca 
kolei, zkąd drogą żelazną powiozą je dalćj do Wielkopolski na 
wieczny spoczynek.

NIEMCY.
Hamburg, 21 grudnia. Właśnie policya zabroniła woj­

skowych ćwiczeń w sali gimnastów, zamknęła i obsadziła lokal, 
i wzięła feldwebla mającego spis członków jednej kompanii. 
Jak słychać, jutro odbędzie się zgromadzenie członków holza- 
ckiego zgromadzenia Stanów. Oczekują jdeputacyi wszystkich 
części kraju ua wielkie zgromadzenie ludu holzackiego, które 
ma się odbyć w środę w Elmshorn. Opowiadają, iż zgroma­
dzenie to chce ogłosić Augustenburga księciem Holzacyi.

FRANCY A.
Paryż , 19 grudnia. „Sympatya dla Polski, interes prze­

ciw Polsce“ taką była mnići więcćj essencya wczorajszćj mowy 
pana Dupin, przyjętćj rzeczywiście dobrze przez senat francu­
ski. Mowa pana jeneralnego prokuratora była wielce rozsą­
dną: szkoda, że najrozsądniejsi nie zawsze są najrozumniejsi. 
Polacy wierzą w sympatye francuskie; nie wierzą, iżby Fran- 
cya uczyniła coś dla Polski w skutek sympatyi, ale mają prze­
konanie, iż Francja może być pomocną dla Polski przez inte­
res prawdziwie zrozumiany. Pan Rouher milczał o Pol­
sce, ks. Napoleon i hr. Walewski, podobno z powodu życze­
nia cesarza, wstrzymali się od zabrania głosu. Gdyby rząd 
cesarski, a raczćj cesarz podzielał pojmowanie pana Dupin 
i większości senatu, pan Rouher byłby niechybnie zagrał na tę 
sarnę melodyą. Wstrzymanie się jego dowodzi,iż rząd nie chce 
wiązać się zawcześnie. Zresztą senat przyjął adres jednomy­
ślnie. Przyjaciele Polski głosowali za nim, ponieważ ostate­
cznie zdaje się w nim senat na wolą cesarza, któremu w tćj 
sprawie nieufdć nie mają powodu. Na wczorajszćm posiedze­
niu senatu odczytał p. Bonjean następujący list ks. Czartory­
skiego: „Panie senatorze! Odebrałem właśnie urzędowe 
uwiadomienie ze strony rządu narodowego, że p. Mierosła­
wski otrzymał dymisyą z urzędu piastowanego za granicą. To 
doniesienie jest dokładnćm, a pan możesz z największą pewno­
ścią je ogłosić. Czartoryski.“ Stronnicy p. Mierosławskiego 
tym czasem w tych dniach rozdają litografowane karteczki 
z depeszą ks. Czartoryskiego do p. Grabowskiego komisarza 
rządu narodowego przy panu Mierosławskim z dawniejszćj 
daty, w którćj książę Czartoryski pisze, iż do owego czasu 
odebrane przez niego depesze od rządu narodowego nic nie 
mówią o dymisyi pana Mierosławskiego. Nie wiadomo dokła­
dnie, czy litografia onych karteczek równie jest późną, jak ich 
rozdawanie. Wracając do mowy pana Dupin, p. Girardin mo­
cno z niej zadowolniony. Sofista ten „nie chwali jćj jednakże 
ponieważ byłoby to to samo, co pochwalać z dwieście artyku­
łów wydrukowanych w Pressie!“ Jaka to solistyczna

skromność! Do Indćpendence beige piszą stąd, 
że „rozpowszechnionćm jest w Paryżu mniemanie, iż w tćj 
chwili Prusy dokładają wszelkich usiłowań, aby pogodzić Rosyą 
z Austryą. Nie potrzeba dodawać przeciwko komu ta liga by 
się utworzyła. Byłoby w tćm zaprzeczenie kategoryczne utrzy­
mującym się wciąż domysłom, które widzą w przyszłości przy­
mierze franko-italo-rosyjskie zamierzające odbudować Polskę 
niepodległą na koszt Austryi, która straciłaby Galicyą a może 
równocześnie Wenecyą. Nie chcę, mówi korespondent belgij­
skiego dziennika, przypisywać więcćj wagi, jak potrzeba, tym 
nowym pogłoskom, ale nie można wcale zaprzeczyć, iż potwier­
dzają się one w części usiłowaniami skierowanemi w Wiedniu 
przeciwko panu Schmerlin gowi, którego stanowisko mocno się 
zachwiało. Wiadomo, iż ten mąż stanu sprzeciwia się w radzie 
cesarza Franciszka Józefa przymierzu z Rosyą.“ Cesarz i ce­
sarzowa opuścili dziś Compiègne, by powrócić do Paryża. Ce- 
sarzowćj bardzo podobało się polowanie na dziki, urządzone 
z hiszpańska w Compićgne; mają je raz jeszcze powtórzyć 
w lasku St. Germain.

Paryż, 21 grudnia. Dzisiejsza France donosi, iż ce­
sarz przyjmując dziś deputacyą senatu, powiedli".! mowę bar­
dzo pokojową i wyraził.się, iż wojna ,w Enropie byłaby wojną 
domową.

ANGLIA.
Londyn, 17 grudnia. Na jeneralnćm zgromadzeniu ligi 

polskićj przedłożył wczoraj prezydujący p. Edmund Beales pro­
jekt do adresu do królowćj, który domaga się uznania Polski 
za mocarstwo wojujące i uprasza królową, aby przez ministrów 
swoich poleciła odmówienie cesarzowi rosyjskiemu wszelkiego 
prawa do panowania nad Polską. Równocześnie przedłożono 
projekt do petycyi, którą robotnicy podpisywać mają i parla­
mentowi przesłać. Petycya ta zawiera żądanie, ażeby obiedwie 
izby parlamentu zechciały wszelkiemi w ich mocy będącemi 
środkami napierać na rząd, iżby się chwycił polityki korzystnćj 
dla usiłowań polskich dążących do niepodległości. Po rozpra­
wach w których przemawiali: margrabia Townshend, p. M’Ni- 
coll i inni przyjęto obadwa projekta. Potćm oznajmił prezy­
dujący, że liga ma zamiar krótko przed otwarciem parlamentu 
urządzić wielkie zgromadzenia w Londynie, Edynburgu, Glas- 
gowie, Dublinie i innych znacznych miastach, w takimże celu. 
W końcu posiedzenia odczytał sekretarz ligi sprawozdanie 
o składkach pieniężnych, pomiędzy któremi znajdują się datki: 
margrabiego Townshend, lorda Ilchester, lorda Campbell i sir 
Henry Hoar każdego po 50 fszt. (350 tal.)

SZWECYA 1 NORWEGIA.
Sztokholm, 20 grudnia. Mówią, iż gabinet szwedzki 

oświadczył mocarstwom, że naruszenia granicy nad Eidorą nie 
może bezczynnie znieść.

Post Z tg. zawiera współurzędowy artykuł, w którym 
wykazuje, iż rząd nie cofnął się w sprawie duńskićj, ani in­
nego nie zajął stanowiska w polityce niż dotąd.

DANIA.
Kopenhaga, 19 grudnia. Wczoraj po południu odprowa­

dziły niezliczone tłumy ludu, zwłoki króla Fryderyka VII, ulu­
bieńca narodu duńskiego, na wieczny spoczynek Mo katedry 
w Roeskilde, gdzie dzisiaj w grobach królewskich został po­
chowanym.

Ostatnie wiadomości.
Gniezno, 22 grudnia. Na wyborach dzisiejszych, które 

się skończyły o l'/2 godziny, głosowało 386 wyborców. Z gło­
sów tych padło 373 nap. Ignacego Danielewskiego 
z Chełmna, 11 na naczelnego prezesa p. Horn a, 2 na dyrektora 
sądu powiatowego p. Schwede.

— Z Hamburga donoszą z dnia 21 b. m., iż jenerał 
Hake rozkazem dziennym zapowiedział wkroczenie brvgady 
hanowerskićj w połączeniu z wojskiem saskićm w dniu 23 i 24 
przez Elbę do Holzacyi.

— Dresd. Journal z 21 b. m. ogłasza wyjazd komisa­
rza cywilnego saskiego do Holzacyi, zkąd wojska duńskie za 
Eidorę się cofają. Król duński w orędziu swćm z 21 b. m. 
oświadcza, że nie może uważać egzekucyi za zgodną z prawem 
związkowćm, że przecież pragnie unikać o iie tylko jest mo- 
żliwćm, wszelkiego starcia. Berling sk ej Tidende zawia­
damia o przeniesieniu urzędów celnych za Eidorę od 22 b. m.

Jen. Fleury otrzymał wielki krzyż, adjutant jego miano­
wany kawalerem orderu Dannebrog.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 grudnia.
Żyto: bardzo słaby obrot, wyp. 25 węcpli, na grud, i gr.-sty. 

29'/,, ' sty.-luty 29'/,, luty.-marz. 30, marz.-kw 30%, na odstawę 
wiosenną 31 tal. pi. Okowitę: wyp. 3G,000 kw., na gr. 13%, sty 
13%, luty 13”/,„ marz. 13‘ „ kw: 13”, „ mąj 14'/, ta). pŁ

Berlin, 21 grudnia. Pszenica: 2100 fot w miejscu: 50—58 
tal. pł. wedle jakości. Żyto: 2000 font w miejscu 36’/,- */„ na 
gr i gr.-sty. 35’/,—%, sty.-luty 35’/,—’/„ na odstawę wiosenną 
36'/,-’/,, roty-czer. 37%—37, czerw.-lip. 38 tal pł. Jęczmień: 1750 
fnt. wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 font w miejscu 21’/, 
—23 pł., na gr., gr.-st. i st.-iuty 21 nom, na odstawę wiosenną 23’/, 
—•/„ maj-czerw. 234/, pł., czerw.-lip 24 tal. źąd. Groch: 2250 
fot w miejscu 38—48 tal.pł. Rzep: 83—85 tal. pł. Rzepak: 
82 - 83 tal. pł. OUj rsc-piowy: loO fot. bez beczki w miejscu 
11’,», na gr.Jl’/,—’/„ grudz.-stycz. 11’/«-—%,, sty.-luty 11%, luty.

maj-cze. 15%,

piękna śred. pośl
sgr. igr- śgr.

65-68 63 56-60
60-61 59 55-57
41—42 40 38-39
36-37 34 81—Si
29-30 28 26-27
46-50 45 40-43

luty 14’/,—• luty-marz. 14%, kw.-maj 14%—% pł.,
nom., czer.-lip. 15%, lip.-sierp. 15% tal. pł.

Wrocław, 21 grudnia. Na iargn:.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owi-s 
Groch
Rzep zimowy: 202—192—182 ggr. za 150 fat.brntto. 
Rzepak: 192—182—172 ggr. za 150 fot. brutto.
Rzep latowy: 162—152 142 sr. za 150 f. br.



Na giełdzie. Koniczyna czerwona; poślednia. 10—’/, 
średnia 11—12 wyborowa 12', ¡3, najpiękniejsza 13'/,—', ta!, pl. 
Koniczyna biała, pośled. 10—12%, średnia i3%~15%, wyborowa 
16’/,—17%, najpiękniejsza 18—19 tal. płacono. Żyto: 2000 funtów 
na grudz, grudz.-stycz. i stycz -laty 32'/, żąd,, lutymarz. 32’/,, 
kw.-maj 33’/,, maj.-czerw. 35 tal. pł. Pszenica: na gr. 48 tal. 
iąd. Jęczmień: nagr. 33 tal. żąd. Owies: na gr. 36, kw.-maj 
37'/, tal. pł. Rzep: na gr. 92’/, tal. żąd. Olej rzopiowy: wyp. 
50 cent., w miejscu ll'/„ na gr. 11%—7„ gr.-st. 11, sty-luty 11 pł., 
luty-marz 11 żąd., kw.-maj 11 tal. pł. Okowita: w miejscu 13’/,. 
na gr. i gr.-st 13%, sty.-luty 13"/,, pł, luty-marz. 14’/,, żąd., kw.- 
maj 14’/,, maj czerw. 143,„ czer.-lip. 15%, lip..sierp tal. pł.

Szczecin, 21 grudnia. Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta 
w miejsca 51—64%, żółta polska 54—% pł, 83—85 fnt. żółta na 
gr. 54’ , żąd; na odstawę wiosenny 56%, maj-czer. 57%—57 tal pł. 
Żyto: 2C00 fnt. w miejscu 33 — ’/,, na gr. 33'/„ na odstawę wio­
senną ,35’„—•/,. maj.-czer. 36, czer.-lip. 36’/, tal. pł. Olej rzo- 
piowy: w miejscu 11 pł., na gr. 11'/, żąd., kw.-maj i wrześ.-paź 11 
iaL pł. Okowitn: w miejscu bez beczki 13%—*/, pł., na gr. i gr.-

i st. 13”/„ żąd., sty.-luty !3”/„, na odstawę wiosenną 14‘„, maj-czer. 
i 14’/, tal. pł.

Bydgoszcz, 21 grudnia Pgsenica 125—128 fnt. w a. «i hol. 
i (18 fnt 25 łót—83 fu. 24 łót. wagi celnêj) 43-15 tal., 

128—130 fnt. 45 -47 tal., 130—134 fn. 47—51 tal. pł. Gatunki 
pośledniejsze płacono o 5—8 tal niżój. Żyto: 120—125 fnt, (78 f. 
17 łót. 81 fnt. 25 łót.) 28—30 tal. pł. Jęczmień: w. 28—30. dro­
bny 26—28 tal. pł. Groch: do got 32, na paszę 30 tal. pł. Rzep:
zim: 83 tal. pł. Rzepak 85tal.pt. Owies: 25 - 26 sbr. za szefel.

Gdańss, 19 grudnia 1863, Z wyjątkiem jednego przymrozku mie­
liśmy łagodną temperaturę. Upadło trochę śniegu, ale ten się nie 
utrzymał.

Targi angielskie nieco osłabły. Ochota do kupna mniejsza, 
a pszenica śnieżą tak krajowa jak i zagraniczna straciła w cenie 1 
tzyf. na kwarterze; dwuletnią tylko poszukiwano i po ostatnich naj­
wyższych notowaniach płacono chętnie. Obrót zbożowy ograniczał się 
tyiko do zaspokojenia potrzeb konsumpcyi; bo nadzwyczaj wysoka 
stopa prccentowa otwiera pole spekulantom do korzystnego użycia ka­
pitałów bez wchodzenia w interesa zbożowe.

Targi szkockie, angielskie i piowiucyonatue 
lecz':hez zniżenia

We Francyi handel zbożowy w ostatnim tygoduiu 
a ceny tak na mące jak i pszenicy cofnęły się' nieco.

Na naszej giełdzie ochota do kupna ostygła zwłaszcza przy braku 
okrętów i wysokim morskim frachcie. Ustępstwem tylko można było 
zachęcić do interesu, ale w podrzędnych gatunkach ustępstwo to mu- 
siało być znaczne. W cenach żyta nie było zmiany.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 37,200, żyta 7,800, 
jęczmienia 420.

Płacono za szefel berliński.
tal. igr, len 
‘ ' 8

4
4 
4

trzymały się słabiej, 

był nieczynny,

funty łuty [fant. łut. tal. sęrr. fan.Pszenicy 82 25 84 24 1 28 2
85 14 87 13 2 3 4
88 2 89 2 2 10Żyta 78 17 82 15 1 6 4

Kursa zamian:

2
2
2
1

Londyn 6,19’/,. — Hamburg 150’/,.
Aleksander Makowski et Comp.

1
8

12
8

Co tylko wyszło:

Marsz żałobny
na fortepian

przez

Reszewskiego.
Cena złp. 2.

Ed. Bote i G. Bock,
[3930] Skład muzykaliów w Poznaniu.

W celu uregulowania [pozostałości po ś. p. 
mężu moim dr. Ludwiku Gąsiorów skiro, 
upraszam wierzycieli tegoż, aby pretensyc 
swoje jakie mieć mogą do zmarłego, w biórze 
komisarza sprawiedliwości Wgo [Grabowskiego 
w Poznaniu, Plac Działowy Nr 10, aż do dnia 15 
stycznia r. p. podali. Tych zaś szanownych 
interesentów, którzy z jakiemi bądź należy- 
tościami zmarłemu zalegają, upraszam, aby ta­
kowe do rąk moich byli łaskawi złożyć.

Poznań, 21 grudoia 1863. (3934)
W. z Żychiiiiskich Gąsiorowska,

jako wdowa i opiekunka pozostałych dzieci.

Folwark Lubień pod Trzemesznem w dobrćj 
ziemi, przeszło 600 mórg rozległości łącznie 
z łąkami, jest z wolnćj ręki do sprzedania.

Bliższych warunków można się dowiedzieć 
w miejscu.

Lubień, d. 19 grudnia 1863 r.
[3925]______ «ffózef Markiewicz.

Subjekta, wydoskonalonego w handlu win 
i korzeni i obeznanego w buchhalteryi wskaże 
K. Winżewski w Wrześni.________ (3876) I

Na święta Bożego Narodzenia polecam mój 
noweini nadsylkami zaopatrzony skład zło­
ty cła i srebrnych, męskich i 
damskich ankrów, cylindro­
wych zegarków, jako tćż regula­
tory stołowe i ściesane zegary w naj­
nowszych formach pod rzetelną gwarancyą, 
starannie uregulowane. Wszystkie reperatury 
wykonywam szybko i upraszam mnie zaszczy­
cać licznęmi ohstalunkami. Uniżony

L. Metcke, teraz P. Schuibbe, 
(3944) przy ulicy Wrocławskićj Nr. 5.

Dra Koch, 
król, prusk. fizyka powiatów. 

Karmelki zielne
są z powodu obfitości swych czę­
ści składowych wziętych z ziół

i roślin najwłaściwszych, doświadczonym środ­
kiem ku ulżeniu w katarze, duszności, chrypce, 
zamuleniu itd. i sprzedawają się w pudełkach 
oryginalnych po 10 i 5 sgr. ciągle tylko w PO­
ZNANIU u «1. Mcuzlta, ulica Wilhelmow- 
ska, obok poczty. [870]

Mój folwark w Kostrzynie rozległości 670 
mórg z zupełnym inwentarzem i sprzętami go- 
spodarczemi, 2 '/2 mil od Poznania, mam za­
miar z wolnćj ręki sprzedać. Ziemia jest w bar­
dzo dobrej kulturze, budynki w dobrym stanie 
i dom mieszkalny wygodny. Odebrać zaraz 
można z całemi zapasami zboża. Reflektujący 
na to raczą się osobiście do mnie zgłosić.

Kostrzyn, (3897)
C ustaw BŁirszeustein.

Deszczochrony
można najlepsze dostać u ¡3878]
______ Apołauta, Wodna ulica No. 24,

Szanowni obywatele miasta Poznania, ma­
jący [kloaki do czyszczenia, zechcą się listo­
wnie zgłosić do podpisanego, który za wyna­
grodzeniem 5 sgr. za wóz, 30 szefli obejmujący 
takowe czyszczenie przyjmuje.

Szczepan Czarnecki, 
(3933) w Górczynie.

Karm
poleca 

(3935)

Marcepany
wszelkich gatunków, owoce kandyzowane, po- 
madki i zawsze świeże karmelki poleca cu­
kiernia

Antoniego B*/Uznerti,
[3942]________ przy Starym Rynku.________

świeżego tłustego wędzonego

łososia ElbiańsMeffo
(Elb.-Lachs)

F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2.

odebrali
(3943)

Król, prusk. loterya
Udziały losów 1 klasy król, pruskićj 129

<Ua kanarków harceńskick 
Maurycy Briske,

ulica Kramarska Nr. 11.

Organista w podeszłym wieku bez familii 
znajdzie pomieszczenią przy kościele parafial­
nym. Bliższych wiadomości udzieli Kościelny 
przy Farze w Wielichowie. [3924]

n

£

Już tylko do czwartku wieczór
trwa jeszcze znana i tania

Wyprzedaż rzetelnych towarów lnianych
i dokładnie szytej

gotowej bielizny męzkiej i damskiej 
B§1F" własnej fabryki.

Z powodu znacznych kosztów transportowych 
powtoi*uic znacznie zniżono ceny, sposobność więc taka nie zda­
rzy się już więcej razy.

II. Łaelaiaaanski,

Królewiec i Klejpeda.
Lokal sprzedaży znajduje się już tylko do czwartku wieczór w hotelu 

Rzymskim Buscha, na parterze, wchód z ulicy Wilhelmowski^.
NB. Partyą resztek płótna i ręczników bardzo tanio. Płócienne i baty­

stowe chustki filo nosa bardzo tanio. [3939J

3
FF

(Xo
o

Najlepsze świeże drożdże
fantowe, wielkie węgierskie
Orzechy włoskie, Świeże wielkie ro- 
dzenki, wielkie słodkie migdały, tudzież wszel­
kie delikatesy i towary kolonialne poleca z 
gatunków najlepszych

(3938) Bzyfilor Appel, obok banku.
Oferta maku.

Mak lignicki biały i modry znanćj dobroci 
poleca Maurycy Briske,

(3936)____________ ul. Kramarska 11.

Kuchy rzepiowe
świeże zielone poleca jak najtenićj [3892] 

S. Calvary, ul. Szeroka No. 1.
Wielką węgierską soczewicę filo go- 

towania poleca
ftlaurycy Biriske,

(3937)________ ub Kramarska Nr. 11._____

HANDEL WIN
Antoniego Pfitznera,

poleca na nadchodzące święta swój skład win 
węgierskich i czerwonych (Bordeaux), również 
wina reńskie, szampańskie i t. p. po cenach 
umiarkowanych. [3941]

loteryi %2(J, >/60 y30) >/15, y10, y8;
syła jak najtaniej

[3579] A. Cartellieri w Szczecinie.
Tylko jeszcze na krótki czas.

Artystka
Ludw, Ebbighausen,
mająca lat 18, urodzona bez 
rąk, ma honor dawać czas 
krótki przedstawienia wnad- 
zwyczajnćj swój zręczności 
w nogach; biegłość w sztuce 
rzeczonćj jest tak wielką, że 

wszelkie możebne roboty wykonywa nogami, 
pp. heklowanie, robienie pończoch, przędzenie 
itd. itd., nadto robi sztuczne kwiaty i owoce z 
wosku i pereł.

Artystka rzeczona miała roku zeszłego 
honor, przedstawić się królewskićj familii w 
Hanowerze i występować w obec książęećj ro­
dziny w Oldenburgu, gdzie wielkie zyskała u- 
znanie. Na również wielki udział liczy i tutaj.

Aby się u szanownych swych gości uwie­
cznić, daje każdemu z nich upominek składa­
jący się częścią z robót przez niąże samą wy­
konanych, częścią z zegarków, ampułek, waz, 
szalów, chustek, rzeczy szklanych, przedmio­
tów galanteryjnych i drobnych.

Wstęp: Pierwsze miejsce 5sgr., drugie miej- 
sce|2 '/2 sgr.

Miejsce przedstawień: narożnik ulicy Fry- 
derykowskiej i Wilhelmowskiej, naprzeciw 
gmachu Zieinstwa.

Nadto mogą panie pobierać od wspomnionej 
artystki lekcye robienia sztucznych wyrobów 
woskowych. [3940]

’/» itd roz-

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 grudnia.

Płplerj praskie. j 

PoiycŁ dobrow,

M-dano

<&,. pi». 
c«n o.

— rząd. 1859.
— 50, 52 bonw.
— H 55,57,59

— prem.1855......
Obligi dług, skarb.
— Marchii.........

Listy zast March.
— Prus Wsch.....

— Pomór...................

— W. Ks. Posai........
— — — (nowe)
— - - — (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach.........

4'/,
5
4%
4%
4V,
3'/,
3%
3%
8'z,
3%
4
3’/,
4
4
3%
4
3%
3%
3’/,
4
4

pła­
cono.

85

Połsk. obligi skarb..
! — Cert. A. 300 zŁ. 
[! — — B. 200 zł.,
h — Lis. z. n. w R. S. 

. — Ob. catk. 500 zł.
100 ; Pieniądze.
103 % jFrydrychsdory...............
94%jLnjdory.........................
99'/,'¡Złota, funt cel............
99 V,¡[Srebra — dito.........

319’,,'¡Saskie bil. kas.............
88 ¡¡Niwa. banku..............
87'/, j — płat, w Lipsku
87’/,¡Anstr. bank..................
84 SPolskie biL bank.......
93 ijDiak. bank. od wahali
87’/ 1 
98'/,] Akcje 
— feerliu

— rent March...
— Pomor..................... 4
— W. Ks. Pozn-.....  4
— Pr. Ws. i Zach.... 4
— NadreńsHe..... . 4
— Saskie...................... 1
— Szląskie..................[ 4

Papiery sagrsnksnr.
Anstr. metali................
— PoŁ naród.............
— Obligi 250 fi..........

Rosy. 5 poiy. StiegL...

Reiy. poŁ angiat.

96

81

e kolei żel&snych. 
n-Anhalt...............

- „Berlin-Hamb.................
93 '/,'[Berl.-Poczd(-Magd.......
- - pBerl.-Szczecfa............

— ¡jWroeł.-Freib............
83’/,'i — nsjnow....,......
93 [Brsog-Niskie..............
95%!;Koźlo-Bogurei£i...........
96 'i — pierwot............
94 ii — — ......................
95’/,,Do:ßo-Sgl.-Ms,rah......
— 'polno-Sżl. koi. pob...
96 i -— pierwot............
SeyjTółn. Fryd.-Wilh........

¡Górno-Sri, A. i C......
61'/, j — Litt, B..............
66%‘Opoi-Tamowic,....... .
76% St&rogr.-Pcss.............
-•æ -----------------
92 Akcje bank. 1 kredjt,
89 ŚBerL Stow, kas..........

4
4
4
4
4
4
4
4

*/•

4
4
5 
4

3’/,

3’/,

94

116

70'/¿¡Beri. Tow. hand..
87'/, [Gdański bank. pryw....
— ¡¡Dysk. Udział kom 
80%'Gota bank, pryw.
— ¡¡Har.ow. dito.........

¡¡itrólew. dito..........
113’,,'¡Lipsk. Stow. kred........
110’/,(Magd. bank, pryw.....
459% [Pomor. bank rycer....

29 I'Eozn. bank, prow___
99%i!Pniak. udz. bank.......
— j Szłąsk. Stow. bank.....
997/, --------- —
84%j Akcje priemjslowe. 
85',¿’Beri. fab. kol. żel.....
5'/, jMinerwy Szlsskiéj..

fConcordia................
Magd, ssaek. ogn...

153V,
120
185'/,
127
132

81’/,
50

59’/,

55’/,
152
141
53’/,
98

«a- pła- »
% dano. coao. %

Obligacje a prawem 
plerwsaeństwa.

Beri.-Asiha.lt......... ......

BerL-Hamb..................
— II. Em.................

Berl.-Pocz.-Mag. A.....
— Litt. C..... ...........

. - Litt. D................
Beri.-Saczeciu..............
— II. Em.................

Koźlo-Bogumin............
— HI. Em..............

Dolno-Szl.-Mareh........
— konwen...............
— — HI ser.........
— ~ IV ser.........

Półn.-Fryd-Wilh.........
Góm.-Ssd. Litt. A........

— Litt B..............

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4-

*'/,

â
4’/,
4
4

*/■
4
4

4
3*/,

98'/,

100
72

92«/,

340

105’/, - Lit D..............
— 5 — Lit E.............
96»/,» — Lit F.............
89'/,! Starogr.-Posn...........
96’/, — II. Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 21 grudnia. 

Paplerj i plenlgdae.
Dukaty......................
Frydrychsdory..........
Ląjdory.....................

olskie biL bank......
Aust banknoty........
Nowa Waluta Aust...,

94 Wrocław. obL miejskie 
20'/, Poznań, list zastaw...

nowe..............
— nowe..................
— Listy Rent.......

Szląskie list Kast.....
— nowe Lit A......
— nowe..................
— Lit B.................
— Lit. C.................
— Listy Rent........
— Oblig. prow.......
‘olskie Listy Zast.....
— nowe Emis........
— Obi. skarb............

92’/, obL cząstk. A 500 zł.
86'/,(Anstr. pożyczk. naród. 

Minerwy akcyc.............
— Szląski bank.................
— — tow. assek. ogn.
93 Akcje Sziąsk. kelel iei. 
98’/,[Freiburg.........................

now. Emis............
obi. spraw, pierw.

89
91'/,

122'
102

82

?

4
T-

3V.

7-

4
4
4
4

7-

4
4
4
5 i 
4 
4

4
4
4

4*/,

97’/,

92’/,
79’d

imo Szl.
LitB..

— obi z pr.

Lit A i C.

95
ocla Wuj.

HO’/,

93'/.
100

97’/.

181’/t

93'/,

pierw.....
...Lit D 
...Lit. E

Opól. Tarn...................
Koźlo-Bogumin.............

— obL z pr. pierw. 
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. anstr.......
Listy zast gal. stare z 

kup. w mon. kr.....

%
3% — 151%
4% 139%
4 93 —»

3% _ _
3% 81% —
4 52%
4 49% —

4% —

— 75 25 74 25

— 79 76 —

83’/.

93’/,

79%

KURS STOW. KUP. W FOZNANIU. 
dnia 22 grudnia.

Pohl List, Zastaw.
— nowe................
— nowe...........•........... 4’ — 93

Pozn. list Rent............
— akc. bank. prow... — — ’ 92*/,
— obi. prow...„......... -
— obligacye pow.......
— obL meL Obry.......
— obligi pow..............
— obi. miejskH. Em.

Prusk. obi. skar...........
— poiy. skarb..
— dóbr. poiy...
— poi. skarb...

67% poi. z prem 
21'/,[Sz. list. Zs

Redites Mpewiedilsłcy Kiwńta F^dmonawAł w Powsnis. — Nakładem i cscieśksml Ludwika Mombsdn w Posmanio.

Zast
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